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Nie ma takiego, kto by do szkoły nie chodził. W szkole każdy 
spędził bądź spędza dużą część swego życia. Tu nawiązują się 
pierwsze przyjaźnie, przeżywamy pierwsze sukcesy i rozczarowa 
nia. Są to lata bardzo ważne, a wspomnienia szkolne towarzyszą 
nam do końca życia. Proponujemy, abyś nad swoim życiem 
w szkole i ze szkołą pomyślał już dzisiaj. Co cię w niej spotyka 
dobrego, a co złego; co smuci, a co cieszy, jakie masz przeżycia 
związane ze szkołą. Pisz o tym śmiało, własnymi słowami, pisz 
o tym co cileży na sercu. Piszczytelnie we własnym interesie, gdyż 
niewyraźne pismo źle nastraja jurorów do autora. Twoja praca 
konkursowa powinna się mieścić na 20 kartkach zeszytu zapisa 
nych jednostronnie bądź na 10 stronach maszynopisu. Termin 
nadsyłania prac: 15 kwietnia br. 

Jak co roku na autorów prac najlepszych czekają Złote, Srebrne 
i Brązowe Ostrogi. Dziesięciu autorów prac wyróżnionych zaprosi 
my do Warszawy na uroczyste wręczenie nagród. Na wszystkich 
autorów prac wyróżnionych czekają pamiątkowe nagrody rze 
czowe. 

Już dziś pomyśl, o czym będziesz pisać. Pracę wyślij pod 
adresem redakcji: „Świat .Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z napisem na kopercie: Złota Ostroga 
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© Na śnieżnych trasach i lodo- 
wym torze startowało 631 dziewcząt 
i chłopców z całego kraju 

© Zakopiańskie spotkanie czte- 
rech pokoleń sportowców 

© Puchary TS Młodych” i Ze- 
społu Szkół Mistrzostwa Sportowe- 
go w Zakopanem zdobyli reprezen- 
tanci szkół podstawowych: z Giżyc- 
ka, Lubina, Elbląga, Zakopanego 
i Poronina 

Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskie- 
go z jubileuszowych zawodów Pu- 
charu Ferii Zimowych dla szkół pod- 
stawowych, przedstawiamy na str. 5 


wysokie nagrody! ciekawe zadania! 


pasjonujące imprezy! 


Szczegóły znajdziesz na str. 3 


GRAMY W POLSKIE WARCABY 


e JUŻ w DZISIEJSZYM NUMERZE NA STR. 6 ROZPOCZY- 
NAMY DRUK ZADAŃ IV TURNIEJU WARCABOWEGO NA 
STUPOLOWEJ SZACHOWNICY 


© SKORZYSTAJ Z SZANSY ZAKWALIFIKOWANIA SIĘ DO 
UDZIAŁU W CENTRALNYM OBOZIE WARCABISTÓW 


W ZŁOTYM POTOKU 


© CZEKAMY NA TWOJĄ PROPOZYCJĘ NAZWY NASZEGO 
TURNIEJU. TERMIN NADSYŁANIA PROPOZYCJI MIJA 20 


MARCA BR. 


NOWY SĄCZ (PAP). Niewielki Stary 
Sącz, szczycący się mianem średniowie- 
cznej perły Beskidu należy do najstar- 
szych miast w Małopolsce i już w końcu 
XIII stulecia był ważnym ośrodkiem kultu- 
ralnym. Stało się to za sprawą założonego 
w 1280 roku klasztoru Klarysek. 

W 1257 r. Bolesław Wstydliwy nadał 
ziemię sądecką swojej małżonce, księżnej 
Kindze. Ów akt nadania był zadośćuczy- 
nieniem za jej posag, który został przezna- 
czony na odbudowę zniszczonych przez 
Tatarów księstw krakowskiego i sando- 
mierskiego. Księżna mądrze sprawowała 
władzę w swych rozległych posiadłoś- 
ciach — historycy wskazują na szybki roz- 
wój gospodarczy Sącza i Sądecczyzny. Po 


śmierci męża Kinga stworzyła fundację 
franciszkańskiego klasztoru Klarysek. Sta- 
ło się to równo 700 lat temu, w 1280 roku. 
Przez dłuższy czas utrzymywał się po- 
gląd, że w klasztorze Klarysek w Starym 
Sączu powstała średniowieczna pieśń 
„Bogurodzica”. | choć badania nie po- 
twierdziły tego ostatecznie, w starosądec- 
kim klasztorze powstawały inne utwory, 
zachowały się bezcenne zabytki polskiej 
kultury muzycznej. Przed paru laty odna- 
leziono np. fragmenty dzieł anonimo- 
wych kompozytorów z XIII 1'XIV wieku. 
Zachowały się u Klarysek także inne śred- 
niowieczne pamiątki, m.in. obrazy, rzeźby 
oraz z końca XII wieku dwa bardzo cenne 
graduały (księgi kościelne). (tem) 


DLA TYCH NAJMŁODSZYCH 


CHEŁM (HSI). Harcerze ze Szkoły Podstawowej nr 6 w Chełmie w ramach 
Harcerskiego Czynu Zjazdowego postanowili podczas ferii zimowych włączyć się do 
pracy na rzecz najmłodszych koleżanek i kolegów. Dziewczęta z zastępu klasy VII* 
i VIP na swoich zbiórkach wykonały zabawki dla przedszkolaków. Uszyły kilka 
szmacianych lalek, wykonały cztery zestawy klocków oraz zreperowały zepsute 
miśki i zwierzątka z futerka. 

Ich koleżanki z VIII* i VIII* zrobiły pomoce naukowe dlaklas „zerowych”' i pierwsza- 
ków. W ciągu tylko dwóch zbiórek najmłodszym uczniom przybyło kilka ciekawych 
i atrakcyjnych loteryjek obrazkowych, osi liczbowych; liczmanów — kompletów do 
działań na zbiorach liczbowych w postaci żabek i kwiatków. A wszystko po to, aby 
można było łatwiej i milej uczyć się matematyki. (dn) 


Automat sam wypieka, kroi i... podaje kromki 


DOMOWA PIEKARNIA 
W... PUSZCE 
nowość amerykańskiego rynku 


USA (PAl). Można w tej puszce-piekarni, podobnej do prodiża, upiec ponad 
półtorakilowy bochen chleba. Wystarczy tylko nacisnąć jeden z trzech przycisków, 
umieszczonych na zewnątrz tego urządzenia. W ten sposób zostaje włączone 
ogrzewanie i chleb zaczyna się piec. Drugim przyciskiem uruchamia się mechanizm, 
odcinający z bochenka jedną lub więcej kromek i podający je na zewnątrz. Trzeci 
przycisk pozwala zamienić kromki w gorące grzanki. (tok) , 


sobotę rano zadzwoniła do mnie niespodziewanie wy- 
W chowawczyni i zapytała, czy jadąc do szkoły nie mógł- 
bym na Placu Trzech Krzyży odebrać od kogoś książki dla 
niej. Pan ten miał mieć w kieszeni gazetę, abym go rozpoznał — jak 
w konspiracji. Zaproponował, że odprowadzi mnie do tramwaju 
i po drodze zapytał czy... nie zechciałbym wziąć udziału w prób- 
nych zdjęciach do jego nowego filmu. Był to reżyser Władysław 
Ślesicki, któremu powiedziała o mnie znajoma, która słyszała mnie 
recytującego na szkolnej akademii. Książka była tylko pretekstem. 
Tego samego dnia wywołany z lekcji pojechałem do wytwórni 
na Chełmskiej. Gwar, ruch, pośpiech, stukot maszyn do pisania 
oszołomił mnie. Przebrano mnie, ucharakteryzowano nie obcina- 
jąc długich włosów, bo mogłem się przecież nie nadać — i kazano 
w pięć minut nauczyć się na pamięć tekstu. Byłem tak przerażony, 
że nic nie wchodziło mi do głowy! Uspokoił mnie dopiero drugi 
reżyser — pan Andrzej Wohl i wyprowadził na tyły wytwórni, gdzie 
już czekała kamera. Nie znałem tu nikogo, pana Ślesickiego nie 
było. Czułem się jak koń na aukcji. Wszyscy mnie oglądali. „Pod- 
bródek dobry, usta też, pokaż oczy! Włosy? Mogą być! Ile masz 
synu wzrostu? Nie boisz się? No dobrze, nadałby się, chociaż jakiś 
taki dziwny, do dziewczyny podobny za bardzo!” | wtedy pozna- 
łem mojego partnera — Tomka Mędrzaka, który od pierwszej 
chwili, gdy jakoś próbował mnie pocieszyć, zaczął się mną opieko- 
wać, traktując jak prawdziwego, a nie tylko ekranowego brata... 


Na zdjęciu Wojtek Gruca i Józef Nowak w nowym filmie Władysława 
Ślesickiego. 


© ŚWIAT © 
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ZZA 


O tym warto wiedzieć 


SZKŁO — 
materiał 
zapomniany? 


Niezupełnie. Wiele krajów wykorzystuje je 
bowiem w na coraz większą skalę, zastępu- 
jąc nim skutecznie trudniej dostępne I droż- 
sze materiały. Zwłaszcza — metalo kolorowe. 
Szkło ma wiele zalet, wśród nich tę, żo nie 
wchodzi zbyt łatwo w związki chemiczne 
z różnymi substancjami i dlatego można je 

naczyniach, 


chemicznym, spożywczym 
1 w rolnictwie. Chodzi tu nie tylko o szklane 


opakowania — butelki, słoiki itp. Ze szkła 
buduje się całe rurociągi w zakładach prze- 
mysłowych, a zwłaszcza w mieczarniach, 
browarach itp. Jeden taki zakład potrzebuje 
czasem kilkudziesięciu km szklanych rur. 
W ZSRR do samych tylko dojarek potrzeba 
ich rocznie ni mniej, ni więcej, tylko... 2 tys. 
km. Rury te przydają się nawet w... kotłach 
parowych — o ile użyje się szkła dostatecznie 
odpornego na wysoką temperaturę. A że jest 
ono mało wrażliwe na związki siarki zawarte 
w spalinach, kocioł zaopatrzony w szklane 
przewody nie ulega tak szybkiej korozji i jego 
żywotność znacznie się wydłuża. 


„ To tylko przykład, obrazujący jak- 

niechęć do tego materiału. Tymczasem 

korzystanie z niego jest bardzo wskazane 

w sytuacji, gdy metale kolorowe są drogie, 

a z wieloma innymi materiałami, z jakich 

korzysta przemysł, zwłaszcza z tworzywami 
sztucznymi — bywa krucho... (tok) 


Haiti, Hispaniola, 
Espaniola, Santo Do- 
mingo, wszystko to 
nazwy tej samej wy- 
spy z grupy Wielkich 
Antyli na Morzu Karai- 
bskim. W tych kolej- 
nych zmianach, zawar- 
ta jest jej historia. 
A więc pierwsi byli 
Arawakowie — India- 
nie, w ich języku Aiti 
znaczy górzysty, bo 
i taka ta wyspa jest. 


óżniej pojawił się Kolumb i na- 

zwał ją Hispaniola. Jego syn 

pisał o tej wyspie tak: tierra 
muy. poblada co znaczy „ziemia 
mocno zaludniona”. Ale fanatyzm 
religijny konkwistadorów tępią- 
cych bezlitośnie „pogan” o brązo- 
wej skórze, co dla Hiszpanów ozna- 
czało, że pochodzą od diabła, a tak- 
że przymuszanie Indian do ciężkiej 
pracy, choroby europejskie, okru- 
cieństwo i brutalność szybko wyni- 
szczyły rdzenną ludność. Jeden 
z niewielu sprawiedliwych owych 
czasów, biskup Bartolome de las 
Casals już w roku 1541, a więc nie 
tak znów długo po przybyciu na 
wyspę Hiszpanów (6.XII.1492) na- 


Wiolką rolą w taj walco odagrali 
kapłani _ miojscowaj odmiany 
chrystianizmu, roligli zwanej vo 
dou (wudu), Piarwszym przywód 
cą spisku przociw białym koloniza 
torom, bytwłańnia jaj wiolki kapłan 

Boukman. W nocy 22 siorpnia 
1791 r. po złożoniu rytualnych ofiar 
| odprawioniu modłów wybuchło 
powstanie. Przybyły z Europy 50: 
tysięczny korpus francuski (z Pola 
kami), na którago czolo stał mar- 
szałok Loclorc, żonaty z siostrą Na 
poleona, nia odniósł sukcosu. Na 
opłacanie kosztów toj okspedycji, 
Napoleon sprzedał Luizjanę (poło- 
wa obszaru Stanów Zjednoczo- 
nych) rządowi północnoameryka- 
ńskiamu za 15 min dolarów, ponie- 
waż cukier z Haiti był znacznie ko- 
sztowniejszy od niezamieszkałego 
dorzecza Missisipi. W praktyce Fra- 
ncja została bez Luizjany, bez Haiti 
i bez 15 mln dolarów, ponieważ 
niewolnicy i tropikalne choroby 
zdziesiątkowały jej armię, której 
dowódca Leclerc również zmarł. 
A śladem obecności Polaków na 
wyspie, którzy do tej wojny nie 
przykładali się zbytnio (wielu wal- 
czyło po stronie sił wyzwoleń- 
czych) są mocno poprzekręcane 
ale o polskim rdzeniu nazwiska. 


óźniej Haiti, już jako niezależ- 
Pre państwo, drugie po Sta- 
nach Zjednoczonych na kon- 
tynencie amerykańskim, przeży- 
wało kolejne najazdy, walki we- 
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rani przez Francuzów, a później 
przez Amerykanów Mulaci — wars- 
twn rządząca, posiadający najwią- 
kaza majątki ziamskia — zostali od 
władzy odauniąci Uczynił to czar 
ny lakarz Francois Duvalior zwany 
Papa Doc, który sprawował władzą 
opiarając sią na kapłanach kultu 
vodou. Ubierał sią on zawsze na 
czarno i nosił wiolkio, czarne okula 
ry. Lud wiarzył, żo joston bóstwem 
śmierci z roligii vodou i zachowy- 
wał woboc niego całkowita posłu 
szaństwo, Tymi niolicznymi, którzy 
byli nieposłuszni zajmowała sią 
tajna policja. Papa Doc „dożywotni 
prezydont” - zmarł przed siedmio- 
ma laty. Zastąpił go jego syn 19- 
letni Jean Claude, Bebe Doc, jak 


"określa się pieszczotliwie tego gru- 


bego kawalera, nowego „doży 
wotniego prezydenta”. Złagodził 
on nieco reżim w kraju, opierając 
się teraz na „Ruchu Jean-Claudis- 
te” — czyli swego imienia. 


się na szczycie góry ogrom- 

na twierdza, zbudowana je- 
szcze w XIX wieku przez ówczesne- 
go króla Haiti, kiedy to obawiano 
się powrotu Francuzów. Jej grube 
i wysokie mury przedłużają niemal 
pionowe zbocza góry. Przewodnik 
opowiada tu zawsze turystom, że 
ongiś pruscy oficerowie odwiedzili 
króla w fortecy. Tu opowiedzieli 


HAITI 


N iedaleko stolicy kraju wznosi 


pisał dzieło pod wymownym tytu- 
łem: „Krótka relacja o wyniszcze- 
niu Indian”. | rzeczywiście Arawa- 
ków już na Haiti nie było. Ale bia- 
tym panom potrzebni byli robotni- 
cy, a dokładniej niewolnicy. Dziś 
na całej wyspie, a więc w dwóch 
państwach: Haiti i Dominikanie, 
żyją wyłącznie potomkowie afryka- 
ńskich Murzynów i znikomy pro- 
cent Mulatów. Po Hiszpanach byli 
tu krótko Anglicy, później Francuzi, 
którzy nazwali wyspę Santo Do- 
mingo. Tę nazwę znajdujemy 
i w naszej historii, jako że Napo- 
leon właśnie tam wysłał m.in. pol- 
skich żołnierzy aby pomogli w uja- 
rzmieniu „zbuntowanych” Murzy- 
nów, którzy walczyli o wolność. 


wnętrzne, które w końcu doprowa- 
dziły do podziału wyspy na dwa 
państwa: Haiti ze stolicą Port-au- 
Prince i Dominikana z Santo Do- 
mingo. Około roku 1870 zaczęła się 
„era jankesów” w obydwu tych 
państwach, które z czasem stały 
się półkoloniami USA, co do dziś 


nie uległo większej zmianie. Był, 


nawet taki okres w historii Haiti — 
od roku 1915 do 1934 — kiedy była 
ona po prostu okupowana przez 
siły zbrojne St. Zjednoczonych. 
Przez cały ten czas bez chwili prze- 
rwy, trwały na wyspie walki z oku- 
pantami. Haiti co prawda wolność 
odzyskała, ale podporządkowanie 
finansowe i polityczne pozostało. 

Zmieniło się tylko jedno, popie- 


mu o żelaznej dyscyplinie, panują- 
cej w wojsku pruskim. Król przyjął 
to milczeniem, ale potem usadowił 
się ze swymi gośćmi na wysokim 
dachu rozkazując, aby kompania 
wojska przedefilowała murami for- 
tu, nad brzegiem przepaści. Na 
każdym zakręcie muru, król naka- 
zywał zwrot, ale w jednym miejscu 
nie wydał komendy i cała kompa- 
nia spadła w przepaść, na oczach 
oszołomionych Prusaków. 


iele lat później za rządów 
VWPev Doc'a, taka historia 
mogłaby się powtórzyć, 
dziś już chyba nie. Ale warunki 
życia, nędza, analfabetyzm, 
ogromne zacofanie dalej czynią 


z tago kraju najbiadniejszy na pół 
kuli zachodniej. Gospodarka Haiti 
wciąż jost uzależniona od rojnie 
twa, głównie od kawy i cukru. Nią 
któro kapitalistyczno zakłady mon 


tażowe, w poszukiwaniu taniej siły 
roboczej pobudowały fabryki wo. 
kół stolicy kraju. Na przykład piłki 
do baseballu, używano przoz czo. 
łowa drużyny w Stanach Zjedno. 
czonych, tu właśnie są produkową 
ne. Turystyka znów rozkwitła po 
okresie zastoju. Buduje sią wiole 


hoteli, których właścicielami są 
oczywiście zachodnio spółki, Jag 
nakżo gospodarka kraju nia jest 
w stanie zapewnić ludności utrzy 
mania. Miądzynarodowe agencje 
i koncerny udzielające pożyczek 
oraz Stany Zjednoczone, uczyniły 
z pomocy zagranicznej jeden z naj 
większych przemysłów. Zdaniem 
specjalistów, krajem właściwie 
rządzą agencje międzynarodowe 

| nie są one specjalnie zaintere 
sowane jego rozwojem. Nie prze 
jmuje się tą sprawą również sam 
„dożywotni prezydent” Bebe Doc 
— on ma wszystko, o czym zamarzy. 
Haiti nazywane jest więc „parkiem 
narodowym zacofania”, a do no. 
woczesności zmierza się tu z szyb 
kością człapiącego osła. | to meto- 
dą, którą można określić jako wy 
dzierżawianie kraju. Oto ogłosze 
nie w zachodnioniemieckiej gaze. 
cie „Handelsblatt”" gdzie obok 
zdjęcia ukazującego egzotyczną 
piękność Haiti, wydrukowano na- 
stępujący tekst: „Tutaj możecie 
znaleźć za Wasze pieniądze wiele 
świetnej siły roboczej. Tu ludzie 
pracują 8 godzin dziennie za 1 do- 
laral Ten kraj oczekuje Waszych 
inwestycji”. Dalej autorzy ogłosze- 
nia piszą: „Na Haiti panuje atmos 
fera spokojnej pracy.” 


Teksty takich ogłoszeń po- 
wstają w głowach ludzi z naj 
bliższego otoczenia Bebe Do- 
c'a, którzy otrzymali wykształ- 
cenie w USA. Oni to właśnie 
razem ze swoim szefem wolą 
niespoglądać na najbliższą wy- 
spę — Kubę, gdzie znaleziono 
inne sposoby zapewnienia roz- 
woju kraju. Ale fakty są fakta- 
mi. A oto pierwsze z brzegu 
średnia życia na Haiti — 45 lat, 
na Kubie — 70 lat, ponad 90 
proc. Haitańczyków to analfa- 
beci, Kubańczycy nie wiedzą 
już co to jest analfabetyzm itd 
itd. Cały wysiłek narodu haita- 
ńskiego skierowany jest ku 
jednemu celowi — jakoś prze- 
żyć. Cały wysiłek dyktatora Be- 
be Doc'a skierowany jest ku 
jednemu celowi — jak najdłużej 
panować. Ale w Ameryce 
Środkowej, Południowej, na 
Karaibach walą się trony dyk- 
tatorskie jeden za drugim... 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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Panaceum — 
sen ludzkości 


Jak daleko na przestrzeni wieków sięga ludzka pamięć, człowiekowi ku 
jego utrapieniu zawsze i wszędzie towarzyszyły troski, kłopoty, choroby, 
śmierć i marzenia. Od momentu gdy w swym ewolucyjnym rozwoju 
człowiek osiągnął świadomość swego bytu, gdy zdał sobie sprawę, że 
istnieje, że choruje, że umiera, że marzy, pragnął tylko chwil szczęśli- 
wych, dni zdrowych a życia długiego. A że niestety brzydkie choróbska 
dopadały go co rusz, nie szczędząc przy tym cierpień, więc zaczął szukać 
czegoś co by go przed tymi nieszczęściami mogło bronić. W średniowie- 
czu był to kamień filozoficzny i różne mikstury z promieniami księżyca 
mieszanymi. 

Mamy wiek XX i ... picie nafty, bo pomaga na raka, oliwy, bo 
rozpuszcza kamienie żółciowe, huby, która leczy nowotwory. Był też 
grzybek hinduski (koniecznie musiał być hinduski) no i wreszcie cud 
cudów, kit pszczeli dobry na wszystko i dla każdego, od niemowląt po 
wiekowe babcie, od grypy po gruźlicę. Czy więc znowu średniowiecze? 


Wiek niby XX. Powszechna szkoła średnia, dostępne wszystkim książ- 
ki, piśmiennictwo naukowe, i mimo że człowiek wyedukowany bardziej, 
wierzy sąsiadce, że na anginę, to lepszy aloes, bo jej ciotecznej szwagier- 
ce pomógł bardziej niż leki zapisane przez lekarza — oficjalnego w końcu 
przedstawiciela nauki. 

Rozwój i postęp we wszystkich dziedzinach wiedzy nieodparcie pocią- 
ga za sobą specjalizację, coraz węższą i węższą. Język coraz bardziej 
ścisły, zrozumiały dla coraz węższej grupy ludzi musi budzić brak 
zaufania niewtajemniczonych. Aż wreszcie przychodzi taki moment, że 
stwierdzamy, a bo to wiadomo, ludzie mówią, ilu naftę, i chlup oliwę. Na 
zdrowie! A co z kitem? 

Kit pszczeli — łacińska nazwa „„propolis” pod względem fizycznym jest 
ciałem stałym. W temperaturze 15” twardy, przy 36" miękki i plastyczny. 
Rozpuszcza się w spirytusie (do 60- 70%), w eterze iinnych rozpuszczal- 
nikach organicznych. Nie rozpuszcza się w wodzie. Jak dotychczas skład 
chemiczny kitu pszczelego .nie jest jeszcze dobrze znany. Wiadomo 
tylko, że zawiera on dość duży procent żywic i wosku a także takich 
domieszek jak pyłek kwiatowy, pewien procent olejków eterycznych 
i substancji garbnikowych. Stwierdzono w nim również pewną zawartość 
żelaza, miedzi, manganu, cynku i innych mikroelementów. 

W starożytności i w średniowieczu kit pszczeli miał dość szerokie 
zastosowania. Dla Egipcjan był jednym'z niezbędnych specyfików uży- 


wanych do balsamowania zwłok. Wiadomo też, że dawni lutnicy używali 
kitu do impregnowania i politurowania drewna do wyrobu skrzypiec. 
Poza tym był on stosowany do wyrobu różnego rodzaju politur, lakie- 
rów, delikatnych past i maści sadowniczej. 

To co o kicie napisałam to jest pewne i sprawdzone. Reszta to domysły 
lub hipotezy nie potwierdzone dostatecznie przez poważne ośrodki 
naukowe. Wprawdzie wszyscy autorzy powołują się na jakieś badania 
naukowe ale przez kogo prowadzone i jakimi metodami tego już niestety 
nie udało mi się znaleźć. Nie przeczę też, że kit pszczeli nie ma żadnego 
działania farmakologicznego, być może, że ma, tylko że to trzeba 
udowodnić i to metodami powtarzalnymi, a nie na lapu capu i chlup 
(chciałoby się dodać, w co). Wiele współczesnych leków jest pochodze- 
nia naturalnego, na przykład glikzydy nasercowe, wciąż niezastąpiony 
lek w kardiologii, ale nie radzę nikomu najeść się naparstnicy, z której te 
glikzydy się otrzymuje. 

Czy propolis będzie panaceum czy nie? Na razie nic na to nie wskazuje, 
a wręcz przeciwnie, wraz z rozwojem diagnostyki i poznawaniem me- 
chanizmów rządzących żywym organizmem preparatów będzie przyby- 
wało. Będą działały w coraz węższych jednostkach, coraz więcej też 
będzie przeciwskazań do ich stosowania. I jeśli kogoś boli głowa, czy coś 
innego, niech zasięgnie porady lekarskiej, a myślę że lepszy z tego 
skutek niż zmarzeń o panaceum. DANUTA NIEDŹWIECKA 
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znów list... „Jesteśmy w kłopotli- 

wej sytuacji. Żyjemy w niezgodzie 

z naszą wychowawczynią. Uczynas 
języka polskiego i zawsze na godzinie 
wychowawczej wymieniamy książki. 
Nigdy nie rozmawiamy na nurtujące 
nas tematy.” Podobnych listów dosta- 
jemy: sporo. Można by pomyśleć, że 
prawidłowo prowadzone godziny wy- 
chowawcze są zjawiskiem bardzo rzad- 
ko spotykanym. Aby na nie trafić, za- 
mieściliśmy w listopadowych nume- 
rach „ŚM” telegram, żebyście zaprosili 
nas na swoje godziny wychowawcze, 
o ile są one nieszablonowe, interesują- 
ce i pożyteczne. Oto jak wyglądały nie- 
które z lekcji, na których gościliśmy. 


KLASA V 
— Uroczystości próbne 


Tak — w zaproszeniu zaznaczono, iż będzie 
to uroczysta narada klasowa. Klasę odwiedzi 
sztandar szczepu. 

Pani przydzieliła każdemu część materiału 
— opowiada Piotrek. —: 

„Ty, Joanna, poprowadzisz całość. Woj- 
tek, poszukaj w encyklopedii informacji 
o sztandarach. Laura powie o symbolice krzy- 
ża harcerskiego. Chłopcy przygotujcie ma- 
gnetofon, by odtworzyć nagranie z uróczys- 
tości wręczania sztandaru.” 

Do soboty wszystko było gotowe. Odbyły 
się trzy próby. A w poniedziałek — Joanna 


4 x godziny wychowawcze 


Dorwać się do głosu 


czy Ściągać matmę? 


zachorowała. Piotrek postanowił, że ją zastą- 
pi. Czasu było niewiele, więc się trochę de- 
nerwował. Ale się udało. Dlaczego? Bo inni 
też się przygotowali, solidnie. To ich, klasy V, 
«recepta — wszyscy się przygotowują. Gdy 
spytałam czy nie za dużo tych prób, czy nie 
szkoda im czasu, odpowiedzieli, że takie uro- 
czyste narady dłużej się pamięta; i bardzo im 
się one podobają! Oczywiście nie za często. 


Pozostałe „robocze ”, ktorych tematy ustalają 
z wychowawczynią, są prowadzone przez ko- 
lejne zespoły. Przewodniczący zespołu pro- 
wadzi taką lekcję i udziela głosu innym. Nigdy 
nie czytamy z kartki —- mówią — przecież nawet 
jak w telewizji ktoś czyta przemówienie to 
ciężko się tego słucha. Do mówienia przyzwy- 
czaiła ich wychowawczyni — polonistka. Po 
każdej lekcji sekretarz zapisuje wnioski do 
kroniki; omawiają następny temat i, żeby nie 


wyjść na ponuraków, śpiowają klasową pio- 


senkę o tabliczce mnożenia uśmiechu 

Prawdopodobnie fakt, żę klasa spodziewa- 
ła się gości, spowodował te kilkakrotne pró- 
by. I żeby nie było niejasności, muszę powie- 
dzieć że zwolenniczką takich lekcji nie jestem. 
Było mi nawet głupio, że z mojego powodu 
stracili tyle czasu. Ale jestem przekonana, ża 
inne godziny wychowawcze w tej klasie są 
interesujące i dają dużo satysfakcji ich uczest- 
nikom. Czego chyba nie mogę powiedzieć 
o innej, trochę starszej klasie. 


KLASA VIII 
— Referatomania 
i czas na ściąganie matmy 


Ich lekcja poświęcona obyczajom świąte- 
cznym różnych narodów wyglądała tak: 


Uczniowie wstawali kolejno i odczytywali kil 
kuminutowo referaty, Mimo ża informacjo 
były interesujące i pownie kosztom solidnych 
poszukiwań zgromadzone, to zainterosowa 
nie nimi wykazywały głównie: osoba odczy- 
tująca i ta, która była następna w kolejce. Ta 
lekcja to nie wyjątek. Klasa VIII zachorowała 
wręcz na roferatomanię. Dlaczego? Bo tak 
łatwiej — mówią — zgłaszamy się do tematów 
czytanych przez panią. Każdy jakoś materiał 
zdobędzie, napisze, przeczyta i ma z głowy. 
Czy to im odpowiada? Chyba nie, bo zapytani 
o idealną lekcję, odpowiadają — „Spontanicz 
na, szczera, żeby każdy mógł mówić co mu na 
sercu leży”. A rzeczywistość? Przeważnie na 
temat poświęca się 5-10 minut pod koniec 
lekcji (tyle ile potrzeba na odczytanie refera- 
tu), poza tym — usprawiedliwienia, omawia- 
nie ocen, wyników zbiórki makulatury. Wszy- 


atko w dość dużym gwarzo. Niektórzy grają 
w „okrąty” lub „państwa, miasta”, Wię- 
kszość odrabia, lub nia mniej pracowicio ścią 
ga matomatyką. 

A gdyby tak zapanowała cisza i nikt nie 
musiał odrabiać matmy - głośno marzą, = To 
odrabialibyśmy polski 

Można by pomyślać, ża ta klasa VIII jest 
jakaś niomrawa, baz żadnych potrzab i pomy 
słów, Alo jak tylko pani nie ma w klasio zaraz 
chłopcy podłączają mikrofon do radia 
i Agnieszka, „klasowa artystka”, przoprowa 
dza wywiady na wosoło, Wszyscy sią śmieją, 
nawot ci, którym w żartobliwoj formie niaco 
sią oberwio, jak ostatnio Aśco, która dowia- 
działa sią, że jest jak maszyna cybernotyczna 
A gdyby korzystając z taj formy popytać 
uprzednio przygotowanych „niby” przedsta 
wicioli różnych narodów o zwyczaje świąta 
czne? To już nikomu nie przyszło do głowy 

A jak godziny wychowawczo, a właściwie 
lekcje wychowania obywatelskiego wygląda 
ją w szkołach średnich? Dla przykładu ze 
stawmy dwie III klasy liceów zawodowych 


KLASA Illa 
— Żeby tak 
dorwać się do głosu 


Ja mam bardzo fajny temat - mówi Ewa 
— tylko nie wiem kiedy wreszcie go przedsta 
wię. To o naszej klasie — „Jacy jesteśmy 
naprawdę”. Na początku roku wspólnie zwy 
chowawcą ustalili tematy, każdy wybrał coś 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


dla siebie. Teraz czekają, bo z różnych powo- 
dów tematy przesuwają się, niektóre przesta- 
ły być aktualne... Mają na te swoje wypowie- 
dzi niewiele czasu, bo przedtem wychowaw- 
ca rozlicza z nieobecności, zbiera usprawie- 
dliwienia, zadaje sakramentalne „dlaczego ty 
się chłopcze nie uczysz?” | na temat nie 
starcza czasu. A oni przede wszystkim pragną 
dyskutować, „dorwać się do głosu”. 


— Mieliśmy lekcję z prokuratorem —odpo- 
wiadają — który powiedział, że klasa jest nie- 


zdyscyplinowana. A było tak, żo on mówił, 
mówił, całe 45 min. | nie dał sobie przorywać. 
A my chcieliśmy go pytać. 


Klasa III nie jest ze swoich godzin wycho- 
wawczych zadowolona. Przysłali do nas za- 
proszenie, nie dlatego żoby się lekcją po- 
chwalić, ale by porozmawiać o kłopotach; 
o tym, że nie są odpowiednio kształceni do 
wykonywania swojego zawodu, że nie bar- 
dzo się widzą w przyszłej pracy. Szkoda, że 
takie ważne dla nich sprawy nie są poruszane 
na godzinach wychowawczych, tak jak w in- 
nej klasie, o której chce się napisać: 


KLASA Illb 
— To jest to 


Mimo ża dyrektor, któromu wyjaśniłam col 
swojej wizyty oświadczył — nie uważam, żeby 
ta klasa czymś się wyróżniała, a ich godziny 
wychowawcze były wybitne. 

Idę do klasy Illb, a tam trwa właśnie zaim- 
prowizowana konferencja samorządu robot- 
niczego kopalni siarki w Grzybowie. Stoliki 
poustawiane półkolem, a na nich kartony 
z napisami: Rada Zakładowa... Stowarzysze- 
nia Naukowo-Techniczne... Dyrekcja... Jest 
też „dziennikarz” i „ekspert”, Wszystkie rolo 


połnią uczannico, Tylko okaportam Jost praw: 
dziwy aztygar z Grzybowskiago „Slarkopolu 
pan Bogusław Chaba 


Grażyna, przewodnicząca mośji, prosi 


przedstawiciala stowarzyszonia naukowo-ta 
chnicznago o przypomnienia historii odkry 
cia siarki. Potam członak Rady Zakładowoj 
opowiada o działalności socjalnaj, o nowym 
domu wypoczynkowym. Dziennikarz wtrąca 
pytania: co to jast kriolit? Czy zakład ma 
mioszkania dla pracowników? Przawodniczą 
ca sosji zwraca sią do okaporta by opowie 
dział co czeka stażystą w kopalni. Dziowcząta 
niopokoją sią, czy Staszów nio jast zagrożony 
siarkowodoram; pytają o stacją ratownictwa 
górniczego (pan Chaba jest klarownikiem ta- 
kioj stacji). Po klasia krążą zdjącia zakładu. Są 
mapy, plansze, wykrasy, okazy siarki. Jesttoż 
pudełeczko ze Srobrnym Krzyżem Zasługi 
to Urszula przyniosła to odznaczonie, która 
dostał jej ojciac za pracą w górnictwie. 


Na koniec pytają pana Chebę, czy mogą 
zwiedzić kopalnię i umawiają sią na wyciecz- 
kę — przacież to niedaleko, zaledwie kilka 
kilometrów. Ekspert żegnany kwiatami wy: 
chodzi, one omawiają przebieg lekcji i wybie- 
rają następny temat. Tym razem będzie to — 


rozbrojenie. Klasa Illb ma spacjalne teczki 
z napisami: „Odnowa Krakowa”, „Głód na 
świócie”” „Dar Młodzieży”, „Dlaczego musi 
my oszcządzać?” „Wzorce osobowe”, Do 
tych taczok zbiorają wycinki prasowo. Właś 
nie teczka z „Rozbrojaniem” jest dość pękata, 
by można na tan temat dyskutować na lokcji 
Każdy tamat starają sią zrealizować w innej 
formia. Na przykład o „człowiaku idaale" 
dyskutowały po przesłuchaniu wczośniej na 
granych wywiadów za starszymi ludźmi 
Działalność kolegium d/s wykroczań posta 
nowiły poznać wybiarając się na jogo posie 
dzanie. W kronica klasy znalazłam też wpis 
„Zaprosiliśmy na spotkania nasze starsze ko 
leżanki, żoby dowiedzieć sią czy wybrałyśmy 
dobry kierunak nauki i czy opłaca uczyć sią4 
lata. Powiadziały, że praca jest dość trudna 
Najgorsze są początki. Potem po stażu jest 
lepiej i zarobki sią podnoszą”. Dziewczyny 
z Illb mają tyle spraw do przedyskutowania 
że nie zanosi sią chyba na to, by ich godziny 
wychowawcza były nudne. A jeśli w Twojej 
klasie nie można w podobny sposób zorgani 
zować tych godzin — to dlaczego? Możo po 
rozmawiacie o tym na najbliźszej lekcji? 


ANNA PACIOREK 


KRZYWDA 


Zima. Rok 1964. W jednym ze 
szpitali przychodzi na świat sied- 
miomiesięczne dziecko — czyli tzw. 
wcześniak. To byłem ja. Po kilku 
latach i przebytych chorobach zo- 
stałem skierowany do sanatorium 
w uzdrowiskowym miasteczku. 
W czasie tego pobytu zdarzyła mi 
się niemiła historia, o której chyba 
nigdy nie zapomnę. > 

Było późne popołudnie, poszliś- 
my całą grupą oglądać program 
telewizyjny. Nie pamiętam treści 
tego programu, ale pamiętam do- 
kładnie trzy dalsze godziny. 

Po programie tym zostałem za- 
wołany do dyżurki. Wchodząc do 
niej zauważyłem tylko dwie pielę- 

- gniarki i chłopca, któremu ze skro- 
ni płynęła krew. Potem pamiętam 
tylko wyzwiska i przekleństwa. 
Uznano mnie za winnego. W rezul- 
tacie stałem w kącie przez trzy go- 
dziny. Tak to mną wszystko 
wstrząsneło, że nie wiedziałem co 


mam robić. Stałem i nawet nie 
zapłakałem, co u sześcioletniego 
dziecka powinno być naturalną re- 
akcją na krzywdę. 

Prawdy dowiedziałem się naza- 
jutrz, a była ona podobno taka: 

Dwóch braci oglądało film o kró- 
lu Arturze, a następnie pod wpły- 
wem walk rycerskich poszli do ku- 
chni, wzięli dwa noże i zaczęli 
walkę, 

Skutki znarhy. Pokonany nie 
chciał wydać brata i ja stałem się 
kozłem ofiarnym. Może się to wy- 
dać komuś niemożliwe i niepraw- 
dopodobne, a może nawet śmiesz- 


ne, ale niestety taka jest prawda. 


Najbardziej boli mnie to, że zo- 
stałem niesprawiedliwie ukarany. 
Upłynęło od tego zdarzenia 10 lat, 
a ja nie mogę zapomnieć. To 
„„„tkwijakostra, bolesna drzazga”. 


MACIEJ 
Dąbrowa Górnicza 


PIERWSZA ŁAWKA. 
NIE JEST ZŁA! 


Pech chciał, że przypomniałem 
sobie o tym dopiero po przyjściu 
do szkoły. Zaledwie kilkanaście mi- 
nut dzieliło mnie od generalnego 
sprawdzianu z matematyki, a ja 
przez ostatni tydzień nie miałem 
książki w ręku! Przerażony, usiło- 
wałem znaleźć wyjście ztej trudnej 
dla mnie sytuacji. Niestety, wytę- 

= żałem swój umysł bez skutku. My- 
ślenie przerwał mi ten nieszczęsny 
dzwonek, który był zwiastunem 
męczarni, jakie miałem przejść. 
Przygnębiony poczłapałem do kla- 

.Ssy, gdzie po sakramentalnym 
„dzień —do — bry” siadłem wławce 
i westchnąwszy, z grobową miną 
zabrałem się do pisania... 

Następną lekcję nasza matema- 
tyczka — „ciocia” miała wolną 
i przez ten czas zdążyła poprawić 
parę zeszytów. Wśród nich był tak- 
że mój. Nie uwierzycie — dostałem 
z klasówki... piątkę! Tak, najpraw- 
dziwszą nie naciąganą piątkę. Przy 
odbieraniu zeszytu musiałem mieć 
komiczną minę, bo klasa na mój 
widok ryknęła śmiechem, a „cio- 
cia” (co było wręcz nie do pomy- 

_ ślenia) uśmiechnęła się. Zdumio- 
_ ny, a zarazem zadowolony zaczą- 


łem szukać przyczyny wczorajsze- 


* go cudu i myślę, że znalazłem... 


Parę dnitemu, na lekcji matema- 
tyki, dyskutowałem zawzięcie zZy- 
ziem próbując wytłumaczyć mu 
niepojętą dla niego sprawę. Otóż 
Zyzio za nic w świecie nie chciał 
uwierzyć, że wieloryb jest ssakiem 
(zapewne nie mógł sobie wyobra- 
zić wielorybiątek ssących matkę). 
Niestety zauważyła to „ciocia” izo- 
stałem natychmiast przeniesiony 
(za ucho) do pierwszej ławki. Spoj- 
rzałem z żalem na moje „wygrza- 


" ne'' miejsce wzacisznej, przytulnej 


ostatniej ławce. Żegnaj swobodo! 
Od tej pory, chcąc — nie chcąc, aby 
nie zanudzić się na śmierć słucha- 
łem wywodów matematyczki, i by 
nie narazić się jej powtórnie, po- 
słusznie pogrążałem się w zawiłoś- 
ciach znienawidzonych przeze 
mnie równań i nierówności. 
| właśnie dzięki temu zdołałem 
napisać klasówkę na piątkę, prak- 
tycznie w domu nie poświęcając 
nauce ani chwili. Myślę, że jest to 
dobry sposób na lepsze oceny nie 
tylko z matematyki! 
"ROBERT M. 
Kraków 


Do Pałacu Pionierów w Baku, z hotelu, w którym 
mieszkam, idzie się kilkanaście minut. Droga wie- 
dzie pod górę. lm wyżej, tym szersza panorama 
rozpościerającego się w dole miasta. Wspaniały 
widok tarasowato spadających półkolem, do portu 
budynków, za nimi Morze Kaspijskie. Nieco dalej na 
horyzoncie — wieże wiertnicze. Naftę wydobywa się 
tu spod dna morskiego. 

Przed pałacem gromadka dzieci w czerwonych 
chustach. Duże drzwi, a po obu stronach wielkie 
portrety — Włodzimierza lljicza i Jurija Gagarina... 


Rozwój nowoczesnej floty PŻM zapoczątkowała w 1963 roku seria dziewięciu 
trampów uniwersalnych budowanych przez stocznię im. A. Warskiego w Szczecinie, 
od imienia pierwszej zbudowanej jednostki, zwanej „„Kolejarzami”, wszystkim 
nadaro nazwy symbolizujące zawody. Obecnie pod polską banderą pływa jeszcze 
pięć z nich, są to: m/s „„Chemik”, m/s „Energetyk”, m/s „Górnik, m/s „Hutnik”” 
i m/s „„Transportowiec”, Trampy uniwersalne są to statki mogące transportować lak 
ładunki masowe jak i drobnicowe, czyli wszelkie towary w opakowaniu lub bez, 
przewożone zwykle w drobnych partiach lub pojedynczo (samochody) i wymagające 
specjalnych urządzeń przeładunkowych. W latach sześćdziesiątych były to najwię- 
ksze, najnowocześniejsze i najbardziej rentowne jednostki w naszej marynarce 
handlowej, Dziś statki te należą do przestarzałych. Ich konstrukcja sprawia, że nie 
we wszystkich portach chcą je przyjmować. Chodzą one głównie po apatyty do 
Murmańska. W ramach odnowy floty PŻM, pozostałe jednostki tej serii również 


będą wycofywane z eksploatacji. 


Długość całkowita m/s „„Chemik” wynosi 156,57 m, szerokość — 20,44 m. 
Zanurzenie przy załadowaniu drobnicą — 8,11 m dla ładunków masowych-8,85m. =" * 


"4 


Z PRACOWNI 


akijski Pałac Pionierów istnieje już czterdzieści 
B trzy lata. Działa w nim obecnie trzysta kół zain- 
teresowań, w których pracuje ponad pięć tysię- 
cy młodzieży. W Baku są jeszcze jego filie - po jednej 
w każdym z czternastu rejonów miasta. W całej zaś 
republice Azerbejdżańskiej jest ich siedemdziesiąt. 

Pierwsze piętro. Długie korytarze. Drzwi. Za każ- 
dymi coś się dzieje. Otwieram pierwsze, po lewej 
stronie. Nad szachownicami skupione twarze. Ana- 
tolij i Aleksander rozgrywają kolejną partię. Obaj 
mają... po siedem lat. Sekcja przyjmuje dzieci nawet 
dwa lata młodsze! Do tego kółka należy trzystu 
pionierów. Prowadzi z nimi zajęcia specjalista 
z uprawnieniami mistrza sportu. 

Tuż obok chłopcy uczą się obsługiwania radiosta- 
cji. Słyszę rytmicznie wystukiwany alfabet Morse'a. 
W przylegającym do pracowni pomieszczeniu — du- 
ża radiostacja. Na ścianie mapa naszego globu 
z gęsto zaznaczonymi miejscowościami, z którymi 
pionierzy nawiązywali już łączność. Kiedy pytam 
o najodleglejsze miasto, z którego przyszło potwier- 
dzenie odbioru, prowadzący zajęcia uśmiecha się 
wyrozumiale: — Rozmawiamy z całym światem, 
Ameryka, Kanada, Australia... 

— Głównym zadaniem Pałacu Pionierów — mówi 
dla „Świata Młodych” zastępca dyrektora, Halina 
Pawłowna — jest rozwijanie dziecięcych zaintereso- 
wań i to w ten sposób, aby w przyszłości mogły one 
prowadzić do wyboru studiów, a potem zawodu. 
Oczywiście uczestnicy sami wybierają sobie kółko 
prowadzące pracę twórczą. Przychodzą na zajęcia 


M/S „CHEMIK” 


sześciu pasażerów. 


Pojemność dla drobnicy 7484 BRT dla ładunków masowych — 10 635 BRT. W jego 
ładowniach mieści się 5826 ton rejestrowych węgla lub innych ładunków masowych, 
tyle, ile mógłby zabrać pociąg złożony z 242 dużych wagonów kolejowych. Nośność 
przy drobnicy — 12 083 DWT, przy ładunkach masowych 13933 DWT. Może: 
rozwijać prędkość do 14 węzłów. Napęd stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 6600 
KM. Załoga składa się z 47 osób. Urządzenia socjalne — przestronne mesy, świetlice, 
wygodne kabiny sprawiały, że załogi bardzo chętnie mustrowały na te statki. 

Na m/s „Chemik”, m/s „Hutnik” i m/s „„Transportowiec” znajdują się pomiesz- 
czenia dla studentów Wyższej Szkoły Mor: Kiej oraz dla uczniów Liceum Morskiego, 
odbywających morskie praktyki. Pozostałe jednostki posiadają po trzy kabiny dla 


przez trzy, cztery miesiące zapoznając się jedno 
cześnie z działalnością innych pracowni. Po tym 
okresie, jeśli zechcą, mogą przejść do innego koła 
Ale bywa przecież i tak, że wybrana na samym 
początku dziedzina twórczości wciąga na całe ży 
cie. Najpierw kółko w pałacu, potem uczelnia artys 
tyczna, czy, jak np. w wypadku kółka astronomicz 
nego — wydział fizyki, i wreszcie praca zawodowa 
Ci, którzy nie wybierają się na studia, uczą się 
obsługiwać różnego rodzaju maszyny w specjal- 
nych zespołach pracy technicznej. Tego rodzaju 
działalność daje efekty. Prawie piećdziesiąt procent 
fachowej kadry bakijskich zakładów i placówek 
naukowych, to wychowankowie Pałacu Pionierów! 
Z pałacem oraz poszczególnymi kołami zaintere- 
sowań bardzo ściśle współpracują różne instytucje 
naukowe, również Akademia Nauk Azerbejdżanu 
oraz jej wydziały. Dom, w którym się obecnie znaj- 
dujemy podarowany został młodzieży właśnie 
przez Akademię. Nowo wznoszone obserwatorium 
astronomiczne — to także dar naukowców... 
Wychodząc z gabinetu Haliny Pawłowny zaglą- 
dam do jeszcze jednej pracowni. Niewielkie krosna, 
dziewczynki z trzeciej klasy tkają dywany. Dokładnie 
tak samo jak w prawdziwej fabryce. Tyle tylko, że 
dużo mniejsze i dużo wolniej. Mijam potem pracow- 
nię malarską z kolorową martwą naturą ustawioną 
na stole i znów jestem na ulicy. Duże, szerokie 
schody prowadzą w dół, do miasta, do portu... 


TOMASZ BRUNNER 
Fot. J. Dąbrowski 


AMOSHNANOA NOdnN Ó0 


Statek z tej serii — m/s „Transportowiec” w 1966 roku zapoczątkował rejsy 
z węglem do Japonii. Był też pierwszym statkiem PŻM, który przepłynął Kanał 


Panamski, w drodze do zachodniomeksykańskiego portu Manzanillo po ładunek 


kukurydzy. M/s Chemik” ma za sobą 219 rejsów eksploatacyjnych. 


Rys. Marek Soroka 


o już po raz piąty najmłodsi 

amatorzy nartiłyżew spotkali 

się w Zakopanem na zawo- 
dach o Puchar Ferii Zimowych. 
Mały jubileusz tej coraz popular- 
niejszej imprezy dla przebywają- 
cych na zimowiskach uczniów 
szkół podstawowych wypadł oka- 
zale. W biegach i skokach narciar- 
skich, slalomie gigancie i na torze 
lodowym startowało 631 dziew- 
cząt i chłopców z 94 szkół podsta- 
wowych z całego kraju. W zawo- 
dach na Równi Krupowej, Kotelni- 
cy, łyżwiarskim torze COS i na 
Małej Krokwi startowali zawodni- 
cy z Warszawy, Szczecina, Elblą- 
ga, Piotrkowa Trybunalskiego, 
Krakowa, Lubina, Giżycka i ponad 
30 innych miejscowości. 


Tradycyjnie już rozgrywane 
w Dniach Zakopanego zawody 
obserwowały trzy pokolenia spor- 
towców: sławni niegdyś mistrzo- 
wie i olimpijczycy, a dziś znani 
trenerzy i działacze sportowi, ak- 
tualni mistrzowie kraju i zwycięz- 
cy wielu konkursów międzynaro- 
dowych oraz ci, którzy w mistrzos- 
twie sportowym stawiają pierw- 
sze kroki. W zakopiańskim spotka- 
niu najmłodszych sportowców 
uczestniczyły m.in. Elwira Sero- 
czyńska, Helena Pilejczyk i nowo 
kreowana w Madonna di Campi- 
glio (Włochy) mistrzyni Europy 
w slalomie specjalnym, Ewa Gra- 
bowska, uczennica drugiej klasy 
licealnej Zespołu Szkół Mistrzos- 


_MSPANIŁA ZABAWA NA ŚNIEGU | _LODZIE 
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twa Sportowego w Zakopanem 
i.jej szkolna koleżanka, Dorota 
Tlałka, zdobywczyni Pucharu Eu- 
ropy w tej samej konkurencji. 


Rywalizację na pucharowych 
trasach obiektywem  uchwycił 
nasz fotoreporter — JACEK ŁOPU- 
SZYŃSKI. (rat) 


PUNKTACJA DRUŻYNOWA 
SZKÓŁ 


ŁYŻWIARSTWO SZYBKIE. Dys- 
tans 500 m. Dziewczęta rocznik 65— 
66: 1. SP-12 Elbląg; 2. SP-1 Zakopa- 
ne; 3. SP-2 Elbląg. Rocznik 67-68: 1 
SP-1 Zakopane; 2. SP-4 Lubin; 3. 
SP-12 Elbląg. Chłopcy rocznik 65— 
66: 1. SP-2 Giżycko; 2. SP-12Elbląg; 
3. SP-4 Lubin. Rocznik 67-68: 1. SP 
Białka Tatrzańska; 2. SP-4 Lubin; 3. 
SP-3 Elbląg, 

BIEGI PŁASKIE 2000 i 3000 m. 
Dziewczęta: 1. SP Poronin; 2. SP-9 
Zakopane; 3. SP Podczerwone. 


Chłopcy: 1. SP Poronin; 2. SP Dzia- 


nisz; 3. SP Kościelisko. 

SLALOM GIGANT. Dziewczęta 
rocznik 66-67: 1. SP-1 Zakopane; 2. 
SP-17 Warszawa; 3. SP-2 Zakopane. 
Dziewczęta rocznik 68 i młodsze: 1. 
SP-5 Zakopane; 2. SP-8 Zakopane; 
3. SP-1 Zakopane. Chłopcy rocznik 
66-67: 1. SP-5 Zakopane; SP Koś- 
cielisko; 3. SP-1 Zakopane. Rocznik 
68 i młodsi: 1. SP-6 Zakopane; 2. 
SP-5 Zakopane; 3. SP Bukowina Ta- 
trzańska. 

SKOKI NARCIARSKIE. Chłopcy 
rocznik 66-67: 1. SP Kościelisko; 2. 
SP-5 Zakopane; 3-4 SP Chochołów 
i SP Olcza. Rocznik68 i młodsi: 1. SP 

" Chochołów; 2. SP-2 Zakopane; 3. 
SP Witów. 


" M 
82... =P Ń 
Jest żeglarzem, gra w tenisa, jeździ konno i na nartach. Zdobył nawet w swojej kategorii wieku mistrzostwo 
Warszawy w slalomie. Lubi poezję i książki Jacka Londona. Jest uczniem pierwszej klasy liceum, harcerzom 


W jego drużynie i Hufcu „Mokotów ” żywe są tradycje „Szarych Szeregów”, o których najmłodszych harcerzach - 
Zawiszakach mówi nowy film Władysława Ślesickiego „Droga daleka przed nami”, w którym zagrał rolą 


„„Zemsty”. 


WOJTEK GRUCA 


— Gdy przed próbnymi zdjęciami wyczyta 
łem w wiszącym na ścianie w wytwórni har 
monogramie pracy: „2 esesmanów, 4 wach- 
manów, karabiny” = pomyślałem sobie: „faj 
ny film!”* Wojna, Powstanie Warszawskie by 
ło dla mnie legendą znaną z wielu książek, 
z opowiadań rodziców. Tata był jednym z naj 
mniejszych Zawiszaków, mama była łączni 
czką, w Powstaniu walczyło też trzech moich 
wujków, dwóch z nich poległo... W ich tak 
tragicznych przeżyciach widziałem przecież 
i coś z wielkiej przygody upodabniającej ich 
do bohaterów wielokrotnie czytanej Trylogii 
Sienkiewicza. | oto miałem zagrać w filmie 
o tym, co wciąż żyje w ich pamięci, w czego 
klimacie po prostu wyrosłem jak wielu war- 
szawiaków| 

Może dlatego więc najbardziej przeżyłem 
właśnie sceny z Powstania kręcone głównie 
w czechosłowackim mieście Most, wśród au- 
tentycznych ruin, z udziałem czołgów i woj- 
ska. Coraz więcej jednak rozumiałem, wyraź- 
niejsza stawała się straszna prawda o tam- 
tych czasach. W czasie zdjęć na Pradze w Wa- 
rszawie podszedł do mnie przyglądający się 
naszej pracy starszy człowiek. Wziął ode mnie 
niemiecki karabin mauser, długo oglądał go 
ze wzruszeniem i opowiedział, jak on mając 
12 lat z takim właśnie karabinem osłaniał 


„DOM MODY =: 


odwrót powstańczego szpitala i jak patrzył 
z okna, gdy skończyły mu się naboje, na 
śmierć kolegów, którym nie mógł pomóc 
Odbierając od niego karabin byłam przejęty 
jak nigdy! Wzruszenia nie mogłem też opano: 
wać, gdy podkładaliśmy dźwięk do ostatniej 
sceny filmu = tej nad grobem rodziców. Po 
płakałem się naprawdę. 


— Bardzo przekonujący i naturalny jesteś 
w całym filmie. 


— Ogromna w tym zasługa reżysera, który 
umiał trafić do naszej wyobraźni tak, że w każ- 
dej scenie mieliśmy dosłownie z Tomkiem 
przed oczyma obraz bohaterów. Pan Ślesicki 
ożywiał przecież własne wspomnienia, wię- 
kszość pokazanych w filmie wydarzeń sam 
przeżył, autentyczna jest też postać „Zemsty”* 
— jego młodszego brata. Wiedzieliśmy o tym 
zanurzając się z Tomkiem w wodzie pokrytej 
w marcu skorupką lodu. Byłem wprawdzie 
ubrany w sprowadzoną specjalnie aż z Cze- 
chosłowacji ochronną piankę dla płetwonur 
ków, lecz lodowata woda wdzierała się pod 
nią stróżkami. Bo tak małych płetwonurków 
jak ja nie ma i trzeba było skrócić piance 
rękawy i nogawki, obciąć uszczelniający ją 
kołnierz, aby nie było go widać spod ubrania. 
Powtarzaliśmy ujęcie kilka razy i z podziwem 
patrzyłem na Tomka, który w ogóle zrezygno- 


Zgodnie z tym, co obiecałam tydzień temu, * 
spieszę donieść, że - mimo iż spodnie „„wróciły 
do łask” i upowszechniają się coraz bardziej — 
życie w spódnicy wcale nie oznacza, że osoba 
życie takie uprawiająca jest na bakier z modą. 
Nic podobnego! Spódnice są w dalszym ciągu 
szalenie modne, a przede wszystkim — ogrom- 
nie, znacznie bardziej od spodni, dziewczęce. 
A ponieważ w pewnym wieku i w pewnych 
sytuacjach chciałoby się wyglądać bardzo 

dziewczęco, to warto — o ile warunki 
klimatyczne pozwolą — życie w spódnicy upra- 
wiać. 

Tym bardziej zresztą, że bardzo modną 
spódnicę można sobie w ciągu jednego wieczo- 
ra (i to nie całego) wykonać. Tanim kosztem. 
Bierze się 2 metry bawełnianej flaneli w kwiat- 
ki lub kratkę, zeszywa dwa boki (te odcięte 


wał z ocieplacza, bo był za sztywny I krąpował 
ruchy, Nio protestowaliśmy jednak. Pamięta 
liśmy o tamtych chłopcach, którzy musieli sią 
ukryć w rowie z wodą równia zimną. A na 
nich nie czekały jak na nas „namiotowe” 
kożuszki, w których cały się mogłam scho 
wać, aspiryna i gorąca horbata w wygodnym 
autobusie. Oni w mokrych ubraniach joszcza 
przez tydzień kryli się po lasach chorzy i głod 
ni. I to zobowiązywało nas, by się nie oszczą 
dzać. choć rażyser tego nie wymagał. Prze 
ciwnie - starał się nas chronić, dbał o nas jak 
o własne dzieci 

Tomek nie chciał jednak, by zastępowali go 
kaskaderzy i sam jak alpinista spuszczał się 
po linie z wysokiej skały w kamieniołomie, 
aby namalować znak Polski Walczącej. Nie 
wiem, czy się wtedy bał. Ja, gdy podczas 
prób stanąłem po raz pierwszy naprzeciw 
ogromnego wilczura, którym szczuły nas 
gestapówki — mimo ochronnego waciaka i za- 
pewnień drażniącej go jeszcze treserki, że 
pies nas nie skrzywdzi — bałem się porządniel 
Potem głaskałem go nawet i bawiłem się 
z nim w czasie przerw, ale ten przemiły pies 
też się denerwował! Tłum ludzi, terkot kame- 
ry, światła, powtarzanie wciąż tego samego 
ujęcia wyprowadzało go z równowagi. Zda- 
rzyło się, że chwycił zębami mocniej — aż 
poczułem ból, mimo owinięcia ręki skórza- 
nym pasem. Raz się też „zapomniał” i trzeba 
go było od nas odciągać. Najbardziej ucier- 


| Życie w spódnicy 


z beli), z jednej strony podwija do wewnątrz 
w ten sposób, aby powstał tunelik, do którego 
wciąga się gumkę, z drugiej — podwija brzeg 
zgodnie z długością, jaką się chce osiągnąć. 
I spódnica gotowa. Oczywiście model jej naj- 
prostszy. Pasujący zresztą jedynie dziewczy- 


nom w miarę szczupłym w biodrach. z 
"Te bardziej okrągłe muszą niestety z takich 


wiem wyglądają spódnice rozszerzaj 
dołowi — wszelkie klosze i półklosze, uszyte 
z klinów, układane od góry w fałdy (można je 
przystębnować), które dopiero niżej się roz- 
szerzają. Zasada jest bowiem taka, że spódnica 
(obojętnie, jaki jest konkretnie jej szczegółowy 
fason) powinna być dołem szeroka, plątać się 
niejako koło kolan. 


piał wtody Tomek, który w kolajnaj wersji toj 
sceny miał mnie osłaniać 


Pracowaliśmy bardzo ciężko, często byliś 
my na planie od 6 rano do 9 wieczorem. Choć 
opiekowała się mną dosłownie cała ekipa, nie 
wytrzymywałem tej próby. Gdy musieliśmy 
leżeć na zimnym bruku czekając na kolumnę 
z obozu, z którego uciekliśmy — zachorowa 
łem| Do przemęczenia dołączyło się zaziębie 
nie. A kiedy wstałem z łóżka, by pokrącić się 
trochę po hotelu, jakaś pani, która nic nie 
wiedziała o mojej chorobie, poprosiła, żebym 
przyniósł jej lekarstwo z apteki. Nikogo inego 
nie było - więc poszedłem. I stojąc w długiej 
kolejce po raz pierwszy w życiu zemdlałem 
Trafiłem do szpitala... Nie cierpię szpitala 
i właśnie planowałem z niego ucieczkę, kiedy 
wreszcie wyswobodził stamtąd re 
żyser 

— Nie muszę już chyba pytać, czy postać 
„Zemsty” jest ci bliska, czy czujesz się do 
niego podobny. 

— No, raczej chciałbym być do niego po 
dobny! Starałem się go zrozumieć, wyobra 
żałem sobie, co czuł. Musiałem przecież robić 


mnie 


Co prawda widuje się w najnowszych żurna- 
lach troszkę spódniczek bardzo wąskich i obci- 
słych (tak wąskich, że aby można się w nich 
było poruszać, to mają rozcięcia z boku, z obu 
boków lub z tyłu), ale... widywałam je jedynie 
na zdjęciach. Są mało praktyczne (bo bardzo 
powodu 
i w związku z tym jakoś mało jest chętnych. 
Przynajmniej na razie. Nie wiem, jak będzie 
w przyszłości, ale bym się tym nie przejmowa- 
ła, bo wszystkie szerokie i fałdziste są w dal- 
szym ciągu bardzo modne. A ponieważ równo- 
cześnie i wygodne, i, pełne wdzięku, to na 
pewno je: 

Z czego radzę skorzystać, Życie w spódnicy 
ma bowiem duży urok. Takie jest w każdym 
razie moje na ten temat zdanie. 


swej wąskości niewygodne) 


cze długo, długo będą aktualne. 


RIUSZKA 


ZADANIE 2. Białe 
zaczynają i wy- 
grywają. Należy 
wskazać jak do 
tego doszło. Za 
prawidłowe roz- 
wiązanie - 2 
punkty. 


Ustawienie  ka- 
mieni: Białe — 11, 
14, 15, 17, 20, 29, 
36, 37, 38, 40, 48, 
49, 30 Czarne — 1, 
4,5,8,12, 13, 18, 
21, 22,126, 27, 28, 


wszystko po swojemu i jednocześnie tak, jak 
on by postąpił. Mnie jadnak życie nie stawiało 
(na szczęście!) w takich sytuacjach. Grałem 
toż niaco młodszego od siabie chłopca i jego 
niezwykła wprost odwaga, czupurność wyni 
kała cząsto może i z nieuświadamiania sobie 
rzeczywistego zagrożenia. Szczerze mówiąc 


nie wiem, czy tak jak on odważyłbym sią 


powiedzieć, że jestem partyzantem widząc 


wymierzony w siebie pistolet 


Dumny więc przede wszystkim jestem, że 


pozwolono mi wcielić w kogoś takiego! 


anowienia nad sc 


Zmuszało mnie to do za 
bą. Choć film bowiem mówi o przeszłośc 
ukazane w nim wartości: odwaga, prawość 
solidarność, konsekwencja w działaniu — są 
potrzebne i dziś. To wierność kazała boha 
terom tak, a nie inaczej postępować. Bo prze 
cież od tych najmłodszych nikt tego nie wy 
magał, nie chciano ich narażać. Mogli uda 


wać małe dzieci 
Rozmawiał 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Roman Sumik 


Iv turniej warcabowy 


Prowadzi Romuald Frey 


ZADANIE 1. Białe zaczynają, przeprowadzają kombina 
cję i wygrywają. Należy wskazać jak do tego doszło. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 1 pkt 
Ustawienie ka 
mieni: Białe — 34, 
37, 38, 39, 43, 49, 
Czarne — 7, 18, 
23, 25, 27, 28 


39 


ZADANIE 2 


Termin nadsyłania rozwiązań - 10 dni licząc od daty 
ukazania się numeru. Należy je przesyłać pod adresem 
redakcji „Świata Młodych”, ul, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. Na kopercie lub kartce pocztowej prosimy 
zaznaczyć „IV turniej warcabowy”. 


| 


ków. 


Jeśli kochasz, 
to powiedz, 
bo jestem niecierpliwa 


Mam 16 lat. Chodzędo I kl. Techni- 
kum Rachunkowości Rolnej. Kilka 
miesięcy temu poznałam chłopca, 
przywiązałam się do niego i bardzo go 
pokochałam. Jest on dla mnie tym, do 
którego zawsze mogę się zwrócić ze 
swoimi radościami i kłopotami. Wiele 
dla mnie znaczy też fakt, że nic wykle- 
pał o nas swoim kolegom, tak jak to 
robi większość chłopców. Jesteśmy ze 
sobą tak długo i tak blisko. Jednak 
nigdy nie usłyszałam od niego, że mnie 
kocha. Po długich rozmowach o nas 
i po jego zachowaniu dochodzę często 
do wniosku, że on wstydzi się tego 
słowa. A może mnie nie kocha? Nie 
wytrzymuję dłużej tej niepewności. 
Czy jest jakiś sposób na sprowokowa- 
nie takich wyznań? 

Dziewczęta! — jeśli byłyście w po- 
dobnej sytuacji i potrafiłyście z niej 
wybrnąć — pomóżcie! aj 

Zrozpaczona Alicja-Majka 


Grubasy, okularniki, 
rudzielce... 


Piszę do Was w sprawie przykrych 
przezwisk. Sytuacja w naszej szóstej 
klasie przedstawia się następująco. 
Gdy słabsi uczniowie potrzebują cze- 
goś od dobrych, są bardzo mili i grze- 
czni, mówią im po imieniu, a nie po 
nazwisku. Radykalnie wszystko się 
zmienia, gdy ,,prymus” odmówi cze- 
goś, lub dostanie dobry stopień. Wte- 
dy sypią się przykre przezwiska ze 
strony ,,słabych”. Czym tłumaczyć ta- 
kie zachowanie — czy to zazdrość? 

„Prymus” 


OD REDAKCJI: W ten przykry 
sposób (posługując się przezwiska- 
mi) „,słabi” wyrażają swoją bezsil- 
ność wobec Was — „,prymusów”. 
Tak, częściowo jest to zazdrość o za- 
wsze odrobione lekcje, o każdą trafną 
odpowiedź na zadane pytanie przez 
nauczyciela. Chcieliby „wypadać 
tak samo jak Wy, ale nie wysilając się 
zbytnio. Są zapewne i tacy, którzy 


Przypomnijmy, że koszt 1 minuty lotu orbital 
nego piorwszego kosmonauty amorykańskiogo, 
Johna Glenna, wynosił w 1962 r. 1 mln 680 tys. 
dolarów (lot trwał 4h27 min.). 1 sokunda pobytu 
na Księżycu załogi wyprawy „Apollo 12* koszto. 
wała 30 tys. dolarów (pobyt na Książycu trwał 
9600 s czyli 2h 40 min.). Koszt każdego kilograma 
gruntu księżycowego przywiozionego przez 
Amerykanów z Księżyca — 1 mid dolarów. Koszt 
kilograma masy pierwszego sztucznego satelity 
amerykańskiego wynosił 2 mln dolarów. W 1968 
r. kilogram masy użytecznej wprowadzonej na 
orbitę kosztował już tylko 1 tys. dolarów. Przewi- 
duje się, że zastosowanie wahadłowców „Space 
Shuttle" wielokrotnego użytku obniży ten koszt 
do 10 dolarów za 1 kg masy użytecznej wyniesio- 
nej tymże środkiem transportu na orbitę. Dlate- 
go też w Stanach Zjednoczonych trwają obecnie 
wzmożone prace nad uruchomieniem pierwsze- 
go egzemplarza promu kosmicznego. 

Ponadto trwają w USA prace przygotowawcze 
do zrealizowania pierwszej eksperymentalnej 
elektrowni słonecznej o małej mocy. Koszty póź- 
niejszych, większych elektrowni słonecznych 
o wymiarach 50 km* i masie dochodzącej do 
20 000 ton, dostarczającej energii 5 GW (spraw- 
ność tego rodzaju SES wynosiłaby 7,1%, czyli 
wytwarzałaby ona na orbicie moc 70 GW, do 
Ziemi docierałoby zaledwie 5 GW) wynosiłyby 
dla każdej po 7,6 x 10* dolarów. 

W dzisiejszych czasach całkowicie możliwa 
byłaby budowa bazy krążącej po orbicie wokół 
Ziemi w odległości 384 tys. km, którą zamieszki- 
wałoby 10 000 ludzi. Budowa jej trwałaby od 
kilku do kilkunastu (w najgorszym wypadku) lat, 
przy czym: 


© najpierw trzeba wybudować na Księżycu 
odpowiednie „zakłady produkcyjne” i wy- 
dobywcze. Zakłady takie produkowałyby 
niektóre elementy przyszłej stacji orbjtal- 
nej oraz prawie wszystkie niezbędne urzą- 
dzenia. Założenie bazy na Księżycu trwało- 
by ogółem najwyżej kilka lat. 


© Trzeba dostarczyć następujących ilości ma- 
teriałów: 

— z Ziemi: generatory mocy i inne specjal- 
ne urządzenia o masie 3 tys. ton, maszy- 
ny o wadze 800 ton, płynne gazy — 5.400 
ton, żywność 600 ton i inne. Materiały 
z Ziemi nie przekroczyłyby masy 10 tys. 
ton. 

— zKsiężyca: ok. 20 tys. ton aluminium, 10 
tys. ton szkła oraz 420 tys. ton piasku 
i żwiru i 50 tys. ton innych. Ogółem 
materiał dowieziony z Księżyca miałby 


Uwaga, Jorzy Nowicki z Jaworzni - otrzymałem 
Twoje rozważania na tomat wzajomnych oddziaływań 
pól magnotycznych, oloktrycznych | grawitacyjnych 
Rzocz clokawa, alo - niostoty - napisana zbyt trudnym 


Jązykiam. Mówią o toj sprawie publicznie, ponioważ 
dotyczy to wiąkszoj liczby korospondontów, TOMIK 
jost kącikiem przeznaczonym dla początkujących mi 
łośników astronomii I astronautyki - stąd toż kore 


KONKURS! KONKURS! 


KONKURSI 


spondencje wasze muszą być pisane popularnie. Nie 
oznacza to, że nie możemy omawiać również tematów 
trudnych. Warunok jost tylko jeden - należy pisać 
w sposób jasny i przystępny, tak aby rzecz była zrozu- 
miała nawot dla trzynastolatków. Bardzo proszę — 


pam atojcie O tym Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


modelu 0-250 pkt. 2. stopień trudnoś- 
ci 0-260 pkt. 3. jakość wykonania ole- 


lub Modolarstwa Kosmiczna 


Lótniczego „Zafirok”* w Muszynia 


wspólnia z Tolewizją Polską mentów zewnętrznych (dokładność, 
w Poznaniu ogłaszają ogólnopolski czystość, staranność) 0-500 pkt. 4. ja 
konkurs pt. „MODELE OBIEKTÓW kość wykonania elementów wownę. 


KOSMICZNYCH ROKU 2000” 

Do udziału w konkursie zapraszamy 
wszystkich: dzioci, młodzież | doro 
słych — każdogo kto lubi majstarko 
wać, posiada wyobraźnią i fantazją, 
intoresujo sią pasjonującym tomatom, 
jakim są podróże kosmiczne. 


trznych 0-500 pkt. 5. ewentualna me- 
chanizacja 0-500 pkt. 

Dla laureatów konkursu w gru 
pach wiekowych 


| grupa do lat 14 
II grupa do lat 18 
III grupa powyżej lat 18 


przewiduje sią w każdej grupie na 


Regulamin konkursu stąpdjące regrodć 


— W konkursie może brać udział 
każdy, bez względu na wiek. Każdy 
uczestnik może przedłożyć dowolną 
ilość prac — modeli obiektów kosmicz- 
nych przyszłości 

— Modele mogą być wykonane 
z dowolnego materiału, takiego jak 
np.: papier, płótno, drewno, tworzywa 
sztuczne, metale. Największy wymiar 
modeli nie może przekraczać 1 metra. 

— Modele mogą być wyposażone 


I nagroda w kwocie 5.000 zł. 
II nagroda w kwocie 3.000 zł. 
lil nagroda w kwocie 2.000 zł. 


oraz 10 wyróżnień w kwocie 1.000 zł. 

Łączna kwota przeznaczona na na- 
grody wynosi 60.000 zł. 

- Jury konkursu zastrzega sobie 
prawo swobodnego podziału nagród. 

Po rozstrzygnięciu konkursu 
organizatorzy przewidują zorganizo- 
w mechanizmy wykonawcze, układy wanie wystawy najciekawszych prac 
napędowe, urządzenia elektroniczne W Muzeum Techniki w Warszawie. 
itp. O terminie otwarcia wystawy oraz ter- 
minie wręczenia nagród — laureaci 
konkursu zostaną powiadomieni. 

— Autorzy najciekawszych prac zo- 
staną zaprezentowani w specjalnym 
programie TV — Telewizja Młodych 
Kosmonautów „Orbita” 

— Po zakończeniu wystawy — mode- 
le zostaną zwrócone ich autorom. 
Wszyscy uczestnicy konkursu otrzy- 
mają pamiątkowe dyplomy z autogra- 
fem pierwszego polskiego kosmonau: 
ty ppłk. dypl. pil. Mirosława Herma- 
szewskiego. 


— Modele należy nadsyłać w termi 
nie do dnia 30 marca 1980 r. (decyduje 
data stempla pocztowego) na adres 
Ognisko Pracy Pozaszkolnej — Klub 
„Zefirek”, 33-370 MUSZYNA. 

— Do każdego modelu winna być 
załączona czytelna informacja doty- 
cząca: nazwy obiektu, imienia i nazwi- 
ska, dokładny adres zamieszkania 
oraz wiek wykonawcy modelu. 

— Modele zostaną ocenione przez 
specjalnie powołane Jury, składające 
się z wybitnych znawców przedmiotu, 
wg. następujących kryteriów: 1. po- 
mysłowość projektu, ogólny wygląd 


Zarząd Klubu „Zefirek” w Muszynie, 
Telewizja Polska w Poznaniu 


KONSTANTY CIOŁKOWSKI 
JAKO... FANTASTA NAUKOWY! 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią, możliwością życia w kosmosie, fantasty- 
ką naukową, UFO interesują się: Krzysztof Sobecki (14 
1.) - ul. J. Ostroroga 32/5, 85-349 Bydgoszcz; Agnieszka 


mimo wysiłków, nie mogą Wam do- masę 500 tys. ton. Burska (13 |.) — ul. Żeromskiego 40, 58-260 Bielawa; 

równać. Przezwiska jednak nic nie Niedawno została 4 - RT A Katarzyna Dworacka (16 |.) — ul. Nadgórna 1/1, 86-300 
zę e A p i i Ę wydana przez wy- zmiana, Sztuczne zaćmienie Słońca, Start A ' 

załatwiają, mogą jedynie konflikt po- SEGoE WEDY CHOW z LtomiayZOWA dawnictwo „Iskry” książka fantastyczno- _ „Sojuza”, Start „Apolla”). Oprócz bardzo Grudziądz; Jarosław Burnagiel (14 |.) — ul. Pomorska 


"na. Energię czerpałaby z baterii słonecznych 
umieszczonych na zewnątrz. Cała miałaby kształt 
wielkiego cylindra długości 10 km i średnicy 150 
m. Wprowadzona w ruch obrotowy wytwarzała- 
by sztuczne przyciąganie. Cena zrealizowania 
takiej-bazy wyniosłaby ok. 100 miliardów dola- 
rów. Czy to dużo? Myślę, że tak, chociaż w roku 
1977 tylko budżet Pentagonu wyniósł ponad 104 
miliardy dolarów. Sądzę jednak, że zrealizowa- 
nie takiej bazy-miasta będzie miała miejsce naj- 
wcześniej za lat 40-50, choć mogłoby mieć miej- 
sce jeszcze przed rokiem 2000... 


Robert Ł. Królikowski, 
czł. PTMA Tarnów 


głębić. Znajdźcie „,dziesięć” minut 

na szczerą rozmowę. Wy „,silni”, sta- 
| rajcie się przekonać „,słabych”, że 
| nie tędy droga, Zmobilizujcie ich do 
| rzetelnej pracy, a nie dającym sobie 
| rady zaoferujcie swoją pomoc przy 
Ji 


15b/12, 80-333 Gdańsk-Oliwa; Astronomią, kosmolo- 
gią, podbojem kosmosu, s-f: Maciej Szwed (14 |.) — ul. 
Niedziałkowskiego 19/21 m 15, 26-600 Radom. Astrono- 
mią ogólną i gwiazdową: Barbara Karolczak — ul. Kiliń- 
skiego 29/66, 98-220 Zduńska Wola. Cywilizacjami po 
zaziemskimi: Ryszard Krzysiak — kol. Wierciszów, 23- 
101 Bychawka. 


naukowa K. Ciołkowskiego (!) pt. „Poza 
Ziemią”. Jest to jedyna powieść s-f ojca 
światowej kosmonautyki. Pisana w po- 
czątkach XX wieku przedstawia wizję lo- 
tów kosmicznych w 2017 roku z niezwykłą 
trafnością. Literacka fantazja podbudo- 
wana 'tu została olbrzymią jak na tamte 
czasy wiedzą autora o kosmosie. Jego 
przewidywania potwierdziły relacje kos- 
monautów radzieckich zwypraw na kolej- 
nych „Sojuzach”. Jeden z nich, A. Leo- 
now, utrwalił swoje wrażenia w przepięk- 
nych obrazach, których zdjęcia, posłużyły 


żywej i ciekawej treści, można tam znaleźć 
wiele cennych informacji dla początkują- 
cych astronomów, jak i również dla oby- 
tych z tą dziedziną. Koniecznie muszę do- 
dać, że w Polsce, jest po raz pierwszy 
wydawana. Bardzo ją polecam miłośni- 
kom literatury s-f i zainteresowanym as- 
tronomią. 

K. CIOŁKOWSKI, „POZA ZIEMIĄ”, CENA 
26 zł, STR. 196 ZDJĘĆ 10 (KOLORO- 
WYCH). 


odrabianiu lekcji. Będziecie wtedy 

wspólnie cieszyli się z każdej pozy- 

tywnej oceny. Walka o lepszą ,,śred- 
| nią klasową” zjednoczy Was, a nie 
| poróżni. Dobrą sposobnością do te- 

go rodzaju rozmowy może być najbli- 
| ższa godzina wychowawcza. (mm) 


UWAGA: Zgłaszając swoje nazwisko do kącika 
korespondentów nie zapomnij podać krótko spre- 
cyzowanych zainteresowań, dokładnego adresu 
oraz koniecznie swego wieku lub klasy, do której 


Darek Węgrzyn (12 I.) 
ul. Niepodległości 7/10 


— Co to za grymasy?! 

— Wolałbym go nie mieć — okropnie ciężko było to powiedzieć, słowa 
puchły, pęczniały, rozpychały gardło, dziwne, że nie wywrzeszczałem ich, 
nie wykrakałem, nie wysyczałem. ; 

Staliśmy obaj w szybko gęstniejącym mroku, już prawie samotni na 
pustoszejącej ulicy, omiatani białymi smugami reflektorów z mijających nas 
samochodów. W tym przechodzącym mimo świetle pojawiała się na mo- 
ment twarz ojca z drgającym mięśniem w kąciku warg i niknęła w ciemnoś- 
ci, by pojawić się znowu i znowu zniknąć. 


Nie wiem, ile czasu staliśmy tak naprzeciwko siebie, może to trwało tylko 
mgnienie oka, a może bardzo długo, czas zawisł między nami, znieważniał, 
zniknął. 

To ojciec przerwał milczenie. 4 , 

— Myślałem, że jesteś doroślejszy. Przestań się wygłupiać, weż rower, 
pojedziemy pospiesznym, już późno. > ] . : 

_Potem nie było już nic. I ja, i ojciec udawaliśmy, że nie było żadnej 


rozmowy, że w ogóle wszystko było jak najzwyczajniej, pochodziliśmy, * 


kupiliśmy rower, co wreszcie w tym nadzwyczajnego? Ostatecznie kiedyś 
' trzeba go było wreszcie kupić, no nie? 
— Dostał nowy rower, moja droga. 
— Widzę, mój drogi —- potem do mnie: — Że ty się nigdy z niczego nie 
„potrafisz ucieszyć. Wyglądasz, jakbyś siedem wsi podpalił, a o ósmej 
zamyślał. 


za ilustracje (między innymi: Nadeszła 


Z lustra patrzyła na mnie moja własna twarz, pochmurna i skurczona, sam 
nie znałem tego zaciśnięcia warg i czujnego zmrużenia powiek, mama miała 
rację, nie cieszyłem się, może już od dzisiaj nigdy nie będę umiał się cieszyć 
tak, jak potrafiłem dawniej. 

Rower odstawiłem do piwnicy, zrobiłem to niejako chyłkiem, niedbale, 
byle jak, wepchnąłem go między skrzynie z kartoflami i polowe łóżko. Stój 
sobie. Beata protestowała: 

— Zostaw go. Jak się pobawię. Będę na nim jeździła. 

— Będziesz jeździła na wyścigowym rowerze? Akurat! 

— Ja tak na niby. 

— Nie musisz ani naprawdę, ani na niby — uciąłem kwestię. Nie mogłem jej 


„przecież tłumaczyć, dlaczego nie chcę go widzieć. — Tu nie ma miejsca. 


Beata pobiegła do mamy poskarżyć się. O dziwo, mama puściła skargi 
mojej małej siostry mimo uszu. Czy mogła się czegoś domyślać? Na ile? 
A może rozumiała od początku wszystko? A może oni oboje już dawno to 
ustalili między sobą? 

| znowu pociekły dni, Nie potrafiłem się skupić na lekcjach, wyrwany do 
odpowiedzi niemądrze pomrugiwałem powiekami. Przepraszam, nie sły- 
szałem pytania. O czym ty myślisz? Co to za zwyczaje, żeby spać z otwarty- 
mi oczami? On się zakochał, wygląda jak zahipnotyzowany królik, jak żaba 
ze złamanym zębem, jak wampir po nieudanej próbie wyssania kolejnej 
ofiary! A 

A właściwie nic się nie działo. Gdyby nie wspomnienie tamtej rozmowy 
i rower drzemiący wśród piwnicznych pajęczyn mógłbym przypuszczać, że 


59-300 Lubin uczęszczasz 


wszystko to wymyśliłem. Rodzice codziennie rano wychodzili do pracy, 
mama wracała pierwsza objuczona torbą z zakupami, potem wracał ojciec. 
Czasami jedliśmy kolację wszyscy razem, częściej do stołu zasiadaliśmy we 
troje, ojciec jeszcze nie przyszedł, nie było więc sensu na niego czekać. 

Jedyną uchwytną rzeczą było milczenie, rodzice chyba w ogóle nie 
rozmawiali ze sobą. Z nami także nie, to znaczy mama odzywała się do 
Beaty i do mnie, ale nigdy nie mówiła o niczym istotnym: Czemu siadasz do 
stołu z brudnymi rękami? Było coś ciekawego w szkole? Jaki stopień 
dostałeś? Beata, nie garb się! Wyjadłaś powidła, co ja wam teraz podam do 
naleśników? Bardzo ładny rysunek, ale gęś jest za duża. Gdzie widziałaś, 
córeczko, gęś, która by była większa od drzewa? Tak to mniej więcej 
brzmiało. 

Próbowałem zacząć coś w rodzaju poważnej rozmowy z mamą, bo przy 
mamie nigdy nie doznawałem tego uczucia skrępowania, jakie budził we 
mnie ojciec. 

— Mnie się wydaje, że coś jest nie tak — rozpocząłem ostrożnie nie 
precyzując wcale, co mam na myśli. — W ogóle jest jakoś dziwnie. 

— Czasami bywa dziwnie. — Ta odpowiedź była aż za pospieszna. — Musisz 
zrozumieć, że nie wszystko jest takie proste, jak się przypuszcza w twoim 
wieku. . 

— Dlaczego? — tak mogłaby zapytać Beata a nie ja, ale fakt, że tak właśnie 
spytałem. 

— Bo tak. 


Już po raz trzeci tej zimy — spotykamy się 

na 8 stronie w „worku atrakcji” starrrej arrryl 

| Worek jest pełen zabaw i psikusów, dobrych 

| na co dzień i od święta, na długie zimowe 

| wieczory. Mamy dziś nową ich porcję! Ruszaj 
| rszemz nami! 


DONYTADYZANIA 
ru w AR AMIA 

" — Czy latał pan już samolotem? 

| — No chybal 

- | — | nigdy się pan nie bał? 

| — Prawdę mówiąc, to najpierw się bałem... 

— A potem? 

DP  - Apotemjużnigdy nie latałem... 

j * 

|  - — Nasza sąsiadka z szóstego piętra myła "| 
| okno i — wyobraż sobie — spadła z niego. Ale 

| jakoś się szybko pozbierała i myła dalej. 

j — To niemożliwe! 

| — Dlaczego nie? Ona spadła do pokoju... 

| * 

— Józku, dokąd idziesz z tym wielkim wia- 

— M drem wody?! 

| — Ćśśś, mamo! Tata chciał być budzony 

|  oszóstej... 


Tylko dla tych, 
którym 
nie drżą ręce: 


VI II 


Ta zaczarowana spi- 
rala skręcona z jednej | 
linii tworzy jakby rurę 
widzianą w perspekty- 
wie od wewnątrz. Jeśli 
nie drżą ci ręce, spró- 
buj odbyć podróż po 
tej spirali — aż do jej 
środka! Weź do ręki 
zapałkę i dotykając jej 
końcem skręcającej się 
linii — wystartuj od naj- 
bliższego, największe- 
go zwitka. Jedź ostroż- 
nie! A zaraz po skoń- 
czeniu próby namów 
na nią kolegę... 


Śniegowa niespodzianka DO 
pand odnowa 


na zimowym podwórku: 
fona adenakadkód oni docdhaktdaiakadai 


Tego jeszcze nie było: widzieliśmy na jednym z warsza: | 
wskich podwórek śniegowego bałwana, który ruszał gło- 
wą! Osadzona ona była na korpusie za pomocą plastyko- 
wego patyka” - jak wskazuje rysunek - tkwiącego | 
w szklanej probówce (ale może to być równie dobrze 
metalowa tulejka od błony fotograficznej, mocna liolka po 
lekarstwie lub coś podobnego, co znajdzie się pod ręką 
i zda egzamin). W każdym razie probówka musi się 
zupełnie luźno obracać na „patyku”, Z tylu głowy bałwa- 
na wciskamy „„wachlarz” ze starego bloku rysunkowego 
(próbowaliśmy równie skutecznie z falistą tekturą z zuży- 
tych opakowań). Teraz wystarczy lekka nawet zmiana 
kierunku wiatru, a głowa bałwana obróci się wokół osi! To 
robi fantastyczne wrażenie; spróbujcie! | 


ó 


] Potrzebne: otwarte drzwi z zawieszo- 
| nym wnich prześcieradłem, silna lampa 
z „reflektorem” (a jeszcze lepiej rzutnikdo 
przeźroczy), zręczność w rękach i... trochę 
fantazji. | już dziś wieczorem możesz być 
reżyserem i dyrektorem teatru cieni! Po- 
patrz na rysunki — wyjaśniają wszystko. 
Na prześcieradle można wyczarowywać 


ALA zz 


odoba ci się? 
—_ Z boku, ukradkiem ojciec obserwował mnie, musiał wie- 
dzieć, że się cieszę, ale zapytał o to, jakby chciał się upewnić, 

$ czy tak jest naprawdę. R 

— Bardzo się cieszę. 
— Miałem ochotę kupić ci coś rzeczywiście porządnego. 
— Jest fantastyczny. e 
— Sam chciałbym mieć taki. 
— Każdy by chciał — zgodziłem się. Ś 
Już się zmierzchało, mokry deszcz przeszedł w drobne, dokuczliwe. 
zde _ siąpanie, mijający nas ludzie wtulali głowy w podniesione kołnierze, wbijali i 
ręce głęboko w kieszenie. Nikt nie zwracał uwagi na mój nowy rower, każdy 
spieszył do czegoś własnego. 
"348 — Chciałbyś mieszkać ze mną? 
ły Pytanie padło nagle i było tak dziwne, że zatrzymałem się niepewny, czy 
- || dobrze usłyszałem to, co powiedział ojciec. 
RE — Chciałbyś mieszkać ze mną? — powtórzył nieco głośniej. 
— Przecież mieszkam z tobą. 
— Tak, ale... 

Nie dokończył, zajrzał mi badawczo w twarz, może chciał się dowiedzieć, 
czy rozumiem sehs jego pytania, tak mi się przynajmniej wydawało, że 
właśnie tego chciał się dowiedzieć. 4 Ą = 

— Widzisz, w życiu różnie bywa — to było stwierdzenie, nie żadna próba 
tłumaczenia, co bywa w życiu różnie, najwidoczniej osądził, że rozumiem 


sk 
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już tyle i że wystarczy takie skąpe zdanie, żeby rzecz wyjaśnić ostatecznie. 

Milczałem, bo co miałem odpowiedzieć? 

— Czemu nic nie mówisz? 

To, co wydobyło mi się spomiędzy warg, było zająkliwe i raczej wyszepta- 
ne niż wypowiedziane: 

— Stało się coś? 

— Aco się miało stać! — przystanął, zdjął z jednej dłoni rękawiczkę. — Nic 
nowego się nie wydarzyło. 

W przeciwieństwie do mego jego głos brzmiał jasno i twardo, tak jak się 
wypowiada zdania, które już dawno zostały obmyślone i tylko czekały 
chwili, kiedy będzie je można wypowiedzieć głośno. 

— Jesteś prawie dorosłym chłopakiem. Mógłbym ci kupować różne 


POWT/ 


- Nie mogłem rozwiązać ani jednego 
zadania, oddałem pustą kartkę 

- Ja też! 

- Toś się wyglupil! Teraz nauczyciel 
pomyśli że ściągnąłeś ode mnie! 


ruchomą menażerię, naśladując głosy 
zwierząt, ilustrować ruchem opowiadane 
anegdoty, odgrywać scenki ze szkolnego 
życia: wszystko za pomocą dwu rąk. Ale 
może ich być również trzy, cztery, osiem! 
Nie zapominajcie o maluchach, taki spek- 
takl teatru cieni może być dla nich nieza- 
pomnianym przeżyciem. 


Jak sprawdzić czy jajko jest surowe czy 
też gotowane? Bez rozbijania go, oczywiś- 
cie! Jest sposób. Trzeba zakręcić nim tak, 
jak wskazuje rysunek. Jajko surowe wpra- 
wione w ruch zakręci się raz, najwyżej 
dwa razy; jajko gotowane będzie wirować 
jak bąk. Sprawdź, to nie jest kawał! 
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+JMŁODYCH 


JIAT E2D 


jencja Wy: 4 |. Koszy: 
kowa 6A Talatony: Dyrektor 28-03-73, Dział V/ydźmni- 


| czy 29-35-52. Prenumerata krajowm. miesięczna 1950 
| z, kwartalna 58,50 zt, półroczna 117 zł. roczna Z4zŁ00 


Z poradnika dla lubiących kucharzyć: 


ALAJE W następnym numerze: 


=P © O piłkarskiej drużynie „Świat Młodych” — zdobywcy 
> drugiego miejsca w turnieju o „Złotą Piłkę”. 


© „Kurdle” pracy się nie boją; mało tego, jeszcze jej 
szukają, najczęściej pomagają im w tym rodzice. 

© Ewa Momatiuk — Polka z pochodzenia, wraz ze swoim 
mężem w poszukiwaniu przygód zawędrowali na da- 


leką północ, do UMINGMAKTOK — OSADY LUDZI 
SZCZĘŚLIWYCH. 


© Nowa pozycja dla miłośników motoryzacji ,„Świat na 
dwóch kółkach”. 


rzeczy — tu nagle zająknął się, utknął, żeby dokończyć już mniej pewnie: — 
Sam zresztą wiesz. Wydawało mi się, że się nieżle ze sobą rozumiemy. 

Nagle prowadzony przeze mnie rower zaczął mi ciążyć, najchętniej 
rzuciłbym go w błotnistą kałużę rozlewającą się po chodniku, już go nie 
chciałem, nie chciałem go wcale, bo pojąłem, dlaczego pojechaliśmy razem 
do miasta, żebym mógł sam wybierać, sam decydować, sam przeżyć 
moment radości i dumy. 

— No, jak będzie? 

Mógłbym zapytać wręcz, zadać wreszcie to pytanie, które przecież 
chciałem zadać od dawna i nie wykrztusiłem ani jednego słowa, chyba się 
bałem, że jeżeli to pytanie zostanie zadane, ucieknie cień nadziei, że się 
mylę, a chciałem się mylić. Tchórzliwie udałem, że nie rozumiem. 

— Z czym ma być? 

— O coś cię pytałem — ale i ojciec nie chciał przypomnieć mi swoich 
poprzednich słów. 

— Nie wiem. 

— Rzeczywiście nie wiesz? 

— Szkoda... 

— Nie ma sprawy. Szkoły są wszędzie. 

— Wszędzie, to znaczy gdzie? 

— Nieważne. Chodzi tylko o to, czy chciałbyś... 

Zamiast odpowiedzieć podprowadziłem rower do ściany mijanego domu, 
opuściłem podnóżek, ustawiłem go starannie. 


5 Dokończenie na str. 7 


